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Zmiany w toki, ruch wzmożony 

Rozwiązany sejm, rząd nowy 

Ma kampanji plan skreślony, 

Marszałkowski — nie bartlowy, 
Mówią: — teraz lepiej będzie, 
Wszyslko zmieni się na lersze 
Bo przerodza pono wszędzie 
Od koryta sekodne wieprze... 


Ceny przystępne. 


WB ONZE ZRT KOZA TOT ZO A LE AZ CCOAEOAAKO MA 


Mamy rząd już silnej reki, 
Nowy kurs i nowa stawka, 
Opozycji zadać męki 

Beck sie sili, «amiast Sławka, 


Nadto nic się nie zmieniło, 
„Bryndza” była, jest i będzie, 
A podatki, jak to było, 

_ Wyciska się mocno wszędzie: — 


Bo potrzeba na wybory, 
Subsydja, łatanie nędzy, 
Fundusze, nowe pobory, — 
Pieniędzy, dużo pieniedzył 


FABRYKA: Prosta 50, tel. 116-92 (dom własny) 
KANTOR: Złota 16, telefon 503-19. 


Czyszczenie skór, kołnierzy, bekiesz, dywanów, portjer i mebli w całości, 


Przy obiedzie 


Mąż: (do żony) Czyś sobie 
kupiła, moja droga, suknię ża- 
łobną? Niedługo zostaniesz wdo- 
wą... 

„ona: 
żarty,,.. 

Mąż: To nie żarty, żoneczko, 
to szezera prawda. Po takim. 
obiedzie długo n'e poźvję. 


Zawsze masz głupie 


prucia 


7 


7 
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| „Podano wnet kieliszki, butelki i zrazy. — 


ŻÓŁTA MUCHA 


Zmiany i przemiany 


Wybierze się nowych posłów, 
Więc i w sejmie zajdą zmiany, — 
Jeżeli nie bedzie osłów, 

Ni też nowych tam „fajdanów”. 


Dosyć Polska liczy synów 
Mądrych, dzielnych i uczciwych, 
Więc też naród, miast Kainów, 
Może wybrać sprawiedliwych, 
Wciąż czekamy w wielkim trudzie, 
Odkad Polska nam odżyła, 
By nie formy i nie ludzie, 
Lecz treść życia się zmieniło! 
A 2 tych zmian na całym froncie, 
Nad któremi wciąż pracują, 


` Nic dobrego w żadnym kącie 


Nie będzie (tak już wnioskująl’, 
Dogóki się generalnej 
Nie dotcna renowacji 
Zepsutej i niemoralnej 
Splajtowanej dziś sanacji. 


Teorja względności 
Gapski pyta korepetytora: 
— Proszę pana, co to jest 

teorja względności? 

— Jakbv ci to wytłumaczyć? 
Acha... Otóż, jeżeli ty mi wło- 
żysz nos w kieszeń, to ja mam 
nos w kieszeni i ty masz nos 
w kieszeni, ale — to nie jest 
to samol 


Rada ministrów 
ra nut: Cała Warszawa 


Rada ministrów! Dziś kaśdy dobrze 


Że teraz zmieni siel [wie, 
Rada ministrów! Ach teczkę dajcie 
Karjerze otwórz dzwil mi, 
Rada ministrów! Pan podpułkow- 
nik Beck, 

Choć młody wiek, lecz „ważny” 
człek, 


Choć bez „teki”, ale „vice“, 

Kręcił będzie w polityce, — 

Rada ministrów! To nie jest śmiech! 

Rada ministrów! Mundury —piek- 
ny strój] 

Orderów cudny blask, 


Rada ministrów! Tam tylko kożdy !! 


„swój“ 
Poważny robi trzask... 


Rada ministrów! To marzeń istny Š} 
a 


raj, 


Tam zawsze „maj“ wśród pięknych h 


baj; 
„Czyste ręce", „wielkie czyny" 
I laury i wawrzynyl 
Rada ministrów! To „wielka“ rzece 


Przyjaciel 
— Czego płaczesz Władziu? 


— Bo mój przyjaciel, Ry- I 


siek, umarł. 


— To trudno, stało się, po- ` 


ciesza ko!ega. 


— Oj, za trudno, bo pozostał , 


mi winien sto złotyeb, 


Bankiet przedwyborczy 
według PANA TADEUSZA księga ]X-ta 
Wołają. a zśś z drudzy: — „A t+mte kokoszkil?.. A 


Ale Bolcio tak czynnie się zaczął uwijać, 

Tak łakomie połykać i gęsto zapijać, 

Że w pół godziny trzykroć dono<zono zrazy 
„ lL.zmieriano butelki nieskcńczore razy. 


KRZYCZKOWSKI 


Z ZE TAA W E 


E. 


Nareszcie syt i wesół w krześle się rozwalił, 

Papierosa numerem „Przełc mu”zapalił 

I, otarłszy Ś iadanie z ust kí ńcem serwety, 

Obrócił śmiejące się oczy na kobiety 

Za bufetem: — „Ja, panie, was lubię, jak wety, — 

Rzekł — Jakiem jest Wlejawa, — gdy człek jadł śnizdanie; 
Najlepszą jest ro zrazach zakąską gacanie 

Z paniami tak pięknemi, jak wy, piękne panie. 


RA 


anie garderoby damskiej i męskiej bez 


PAROWA 
MICZ 
TEE E TGA 


r- Znacie j:kie kawały! Albo ja wam powiem 
x] 5 d Ostat i szlagier z „Małej Ziemiańskiej, albowiem 
4 © a Kawały — ma specjalność — z swej cstreści słyną, 
SO se są Odkąd w wojsku mi rozum nalarli jedyną, 
4 4 = i Ço Wazystko opisa em patdzo detaliczr ie , 
A m N O W Ekspresie..., barwnie, jęd'nie i nader „plastycznie“. 
PEA z a Zaczem ku,damom bliżejychylił się wygięty 
aj sh u © I puszczał naprzemiany;dym i komplementy. 
| m © U r Wiem z drugiej strony.sali wpada ludzi wiele 
g z „A Przez drzwi, przez ókna włażą... Góre.ki na czele. 
Ć o 6 O „Koledzy — krzyczy, — patrzcie, cóż on tu, do licha, 
mm O R Sam pić będzie, gdy wszystkim nam w gardle zasycha!? 


W górę ga i o ziemię!* I.gdy ten ucieka, 
ilum na ręce; „Niech żyje B. G. K!" 


meeen porwał gi 


Wpaxowsać całe bractwo do /edrej dorożki, 
Niech jadą!“ (A przed dzwiami stała parokonka). 
Wnet piszczące damulki, niby ryby dzwonka, 
Ułożone na dnie jej, nóżksmi wierzgają, 

Ci się śmieją, a tamci konie pogariaja. 


Bolcio chciał coś powiedzić, zaczął górnie „O, źle“ |... 
Lecz zanim się otejrzał, już siedział na kożie 
Cvałującej dorcżki i na wszystkie strcny 

Kiwał się, pragnąc wstrzymać zaprzęg rozpędzony, 
Lecz napróżno! 


Tym zarem więcej zam'eszenia 
Na səli, gdzie już miejsca zabrakło do .. stania, 
Choć pito nie ra stole, lecz nawet pod st łem, 
Nie z kieliszków, a z flaszek, co krążyły kc łem, 
(Choć w niedzielę pić pono wódkę zakazaro, 
Lecz o tym w ten dzień jakoś ra Śmierć zapomniano). 
Pito tedy na umór, za co tylko możua; — 
Więc za rydza w śmietanie i za rydza z rożna, 
Z patelni, w marynacie i w deszczowej wodzie.... 
I za rydza co gada. za rydza cò bodzie 
I za rydza, k'órego się chciało Jadwidze, 
I za rydza — (co dalej powtórzyć się wstydzę). — 
P to, bo rydz — grzyb, pito przeto bez ochyty, 
Czując, że po wyborach odejdą na... grzyby... 


- Henryk St. Harten, 
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Pan Wiej-Wstawialski mówi: 


Nareszcie się i u mnie 
odmieniło. A już myślałem, 
że przyjdzie się marnie 
zginąć, albo wyemigrować 
do Peru, gdzie po rewo- 
lucji, może łatwiej byłoby 
się przytulić człowiekowi 
na wszystko zdecydowa- 
nemu, z gardłem, jak ta 
wiecznie spragniona, popę- 
kana ziemia peruwiańska. 

Ale, jak to się mówi, 
co ma beczyć, nie jest 
sławne. Jak grom z za- 
deszczonego nieba spadła 
na mnie radosna nowina: — - 
zmiana rządu i rozwiąza- 
nie Sejmu! W jednym tyl- 
ko tygodniu aż dwie tak 
wielkie niespodzianki przy- 
jamnościowe, które w zu- 
pełności zrównoważyły mi 
dotychczasowe braki i niedostatki wódecznościowe. 
Bo proszę tylko pomyśleć, jak wielkie możliwości 
mają teraz ludzie o rozmachu i takich uzdolnie- 
niach zawodowych, jak ja. My, Wlejawy i Wsta- 
wialscy dochodzimy teraz do głosu! My prowa- 
dzimy najlepszą agitację i uświadomienie wśród 
pijącego bractwa wyborczego. My decydować bę- 
dziemy o wygranej lub porażce. 

Więc odrazu rozradowała mi się dusza, prze- 
czuwając, jak rozkoszne chwile przy kieliszku 
przeżywać będzie w okresie przedwyborczym, 
I nie omyliła się, — bo od pamiętnej soboty drzwi 
się u mnie nie zamykają od tyeh wszystkich, któ- 
rzy pragną mnie skaptować i uzyskać pomoc mo- 
ją przy wyborach. A ja chwilowo tylko słucham 
i obliczam szanse. Bo wiądomo, że tam pójdę, 
gdzie będą najlepsze widoki powodzenia i płuka- 
nia gardła, lub gdzie zechcą wystawić moją kan- 
dydaturę na posła, 

Więc, jak to się śpiewa: Jeszcze Wiej-Wsta- 
wialski nie zginął i ..uigdy nie zginiel.. 


URŁUCIA 


W Oazie, w związku z toczącą się obecnie 
propagandą kupowania wyłącznie wyrobów kra- 
jowych, ma być wywieszona tablica- z napisem: 
„Cudze chwalicie, swego nie znacie, zamiast 
„krajowych“, „obce wstawiacie*, 

X 


Na zjeździe w Radomiu b. premjer Sławek 
powiedział że: „Szlachta powstała z rycerstwa“. 
To niby tak — jak pułkownicy — z legjonistów, 
skąd wywodzi się prawo pułk. Prystora do „dóbr 
rycerskich“ Borki, nabytych za 7!/ grosza za- 
datku. 


B. premjer Bartel przysłał na ręce płk. 
Sławka depeszę, zawierającą słowa żalu z powo- 
du tak szybkiego zlikwidowania jego fotelu 
w Prezydjum Rady Ministrów, a zakoń zył te- 
legram słowami: „Byliśmy, słuchaliśmy... i co 
z tego“ 


ŻÓŁTA MUCHA 3 


Rozmowy w barze pod „13“ 


— Dlaczego uliea, ciągnąca się wzdłuż ogro- 
dzenia Belwederu, nazywa się Parkową? 
— Bo tam policjanci wraz z agentami 
fonzywy stoją parkami. — 
* 


de- 


— Czy wiesz, że wedle słów premjere, 
w sejmie było płus minus stu łotrów? 

— No, a ilu ezłonków liczy klub B.B. 
wraz z BBS. 

* 

— Co to są „wygódki partyjne“? 

— To jest coś w rodzaju wyjazdów na wyw- 
czasy do Biarritz, Montecatini, Haicabeji lub 
rozjeżdząnia w sprawach prywatnych lub partyj- 
nych autami rządowymi. 

* 


— Dlaczego min. Car nie postarał się tym- 
razem o mandat Komisarza Wyborczego? 
— Bo, nauczony smutnem doświadczeniem, 
woli się ubiegać o mandat posła, 
* 


ACTHAUd 


— Czy to prawda, że B.B. ma się wstzry- 
mać od udziału w wyborach? 

— Wszystko możliwe — jednak ja przy- 
puszczam, że prędzej ich wyborcy wstrzymają. 


„Napady”... 
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Dawniej wojak miał zasadę: „bić się za Ojczyznę*! z 
I z honorem przechowywał po przodkach spuś- 2 
ciznę| 4 

Dawniej także zbój się trafiał, bo wciąż zło się 3 e 
. pleni... Š mi 

A © 

= = 

Ale u nas nigdy takiej nie było „zasady”, Q 3 
By oficer, jak zbój niecny, urządzał napady! 3 e 
Na te „czyny* sąd wojenny winien reagować! r. © e 
Srogo karać tych zbrodniarzy! Hańby — nie | & 2. g 
darować! [EREE S 

Te „wojskowych burdy“ u nas — zbyt często |2386 
miewamy! |3 Sug 

„Niewykryciem* wstydem tylko Polskę okrywamy! | 4 A re 
Mirza. i PRET 


Awanse 


Przy stolikach w „Oazie* intymne rozmowy, 
Uśmiechnięte oblicza, podniesione glowy, 
Pomyś!nych nominacyj brzękają kielichy, 
Radośnie krzyczą wszyscy, chociaż napój lichy, — 
A przymrużone oczy widzą w perspektywie 
Pensyjki, dyjetki, miłość pięknej divy 

I widzą w upojeniu jazdę w Cadillacu, 

Z wielką wstęgą orderu, z bobkami na fraku, 
Marzą o tem, jak portjer, pokornie, w liberji, 
Otworzy jemu drzwiczki w lśniącej karoserji, 

Z jak podniesioną głową, po chodniku kroczy, 
Jak karki gną się nisko, gdy kto szefa zoczy, 
Smakuje rapierosy i extra Havanna, 

l widzi jak już dyga sekretarka panna, 

leo się w domu dzieje? (Z szczęścia dalej bredzi), 
Widzi jak pani domu, niczem paw tam siedzi, 

I teściowa, heroldem, po sąsiadach lata 

I już wnuczkę swoją za hrabiego swata. 

A kupcy ciągle dzwonią, państwo gratulują, 
Najprzedniejsze towary wciąż im oferują, 

I chociaż kiedyś brakło kartofli do misy, — 
Dziś zato są jedwabie i błękitne lisy. Omega 
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Lecz takiego wnet ukrócał ten, eo mundur ceni..! 


Bajeczki na czasie 
1 


Staś na sukni dziurkę zrobił, — 
Tata wcale go nie obiż, 

Mówiąc: będziesz czemś wspaniałem, 
Umiesz robić dziury w całem! 


2 
(Nauczyciel muzyki) 


„Pijanist,“ pytał hrabia: 
— Proszę, czem też pan zarabia? 
A ten: — za to forsę dają, 
— Ze ja słucham, — jak mi grają! 


3 


Chłopcy nad stawem biegali, 
Kamienie w żaby ciskali, 
Na to powiada im żaba: 
— To potrafi lada babal 
— Ale spierecie, po ułańsku, 
' —Szwaba, gdy zaczepia w Gdańsku! 


4 


Raz swawolny Tadeuszek 

Prosił siostry: — daj mi muszekl 
— Zkąd ci przywidziało to się? 
— Bo masz, siostro, muchy w nosiel 
Siostra za to go wybiła, 


Bo silniejszą odeń była. Em, 


Między złodziejami 


— Wiesz, Aatek, mam już 
dosyć tego podłego rzemio- 
sła złodziejskiego. Postanowi- 
łem wziąść się do uczciwej pra- 
cy i zacząć nowe życie, 

— To znaczy, że oddasz ten 
grubo wypchany portfel, coś go 
zwędził na wujka temu stare- 
mu safandule. 

— Eh, nie, przecież ja do- 
piero dziś postanowiłem zerwać 
z przeszłością, a ten portfel bu- 
chnąłem wczoraj, 


Trafiła Kosa 
na Kamień 


— Moniaś, powiedz: 
zwierzę ma osiem nóg? 

Moniek (myśli, po chwili) 
żadne, 

— Nie prawda, bo każde. 

— Jakto? 

— Uważaj: dwie przednie, 
dwie tylne, dwie prawe i dwie 
lewe, czyli razem ośm. 

— No dobrze, ale teraz ja 
ci dam zagadkę: — powiedz, ja- 
ki ptak widzi tak z przodu, jak 
i z tyłu? 

— To niemożliwe, takiego 
ptaka niema, 

— Nieprawda, bo jest, — 

- ślepy! 


jakie 


-natychmiast 100 złotych, albo ja pa- 


ŻOLTA MUCHA 


Pluskwy 

— Takiej nocy, jaką przeżywałem 
w tym podłym hoteliku podczas po- 
bytu w Pinczowie, nawet sobie nie 
wyobrażacie. Najsampierw krzyki i ha- 
łasy pijaków, potem pluskwy cizły 
niemiłosiernie i nawet Środek nasenny, 
który sobie przypomniałem, licząc do 
tysiąca, pięciu, dziesięciu, piętnasta 
tysięcy... 

Jeden ze słuchaczy, prze- 
rywając: 

— A to dopiero, aż tyle pluskiew 
pan naliczył? 


Jak Kto umie tak rozumie 


Pani posyła służącą do najbliższej 
agencji teatralnej, żeby się dowiedzia- 
ła, co grają w teatrze. Służąca po 


powrocie recytuje jednym tchem: „Na- 
buchał się ozorów w trzech jątkaca 


i chory“ (co miało oznaczać: Nabauch? 
donozor w 3 aktach i chóry). 


Przytomność umysłu 
Bandyta: — Albo da mi pan 


na zabiję. 

Napadnięty: — Dobrze, tylko 
niech mi pan zmieni pięćset, gdyż mam 
przy sobie same grube. 


Odciął się 
Dlaczego pani dziś dla mnie taa 
obojętna, nisprzystępna? 
To może o mnie każdy powie- 


dzieć! 
— Tak, tak i tc właśnie jest naj- 
smutniejsze, 


Wytłomaczył 


W składzie aptecznym kli- 
jent kupując Flit: 
— Czy nie mógłby mi pan pou 


czyć, jak najlepiej zabija się pchły? 


— Ja je zabijam zwyczajnie, w paz- 
nokciach. 


Bezrobotny 


— Nawet u jednego bezrobotneg 
którego Żona powiła siódme z kole 
dziecko, pan Prezydent był ojtei 
chrzestnym. 

— No, ale ten bezrobotny, jak się 
okazuje, nie był znów tak bardzo bez- 
robotnym. 


Wątpliwa groźba 


— Jak nie zgodzisz się na małżeń- 
stwo, to ja już nigdy w życiu żadnej 
innej kobiety nie pokocham... 

— A jak się zgodzę? 


Ruch budowlaay rośnie. 


A jednak ruch budowlany 
rośnie w Warszawie. Kto nie 
wierzy, niech idzie na tor wy- 
ścigowy, a zobaczy, ile tąm 


nowych kas totalizatorowych 
hudnia 


| 


| 


KŁOPOTY WMEJ. BRYTANJIZ 


Uh 
1 


Francuz do Anglika; — DAJ ci, że jak nie zrobisz porządku z bol- 
szewikami oni ciebie oporządzą tak, *)Ni swoich z torbami wyjdziesz. 

Anglik: — Nie martw się za U Ja sobie poradzę, — dosyć jest jeszcze 
krajów. zdatnvch na kolonizację, choćbij Sej Europie. 

Francuz: — O, z tem trudniejsj, % bo spotkasz się nie tylko z moją kon- 
kurencją: - Niemcy wylizały się”z cięgó'| Ynają zarzucać sieci, - Litwę już połknęli. 
„wsjł go 

W pewnem miasteczku umarł dy! j dynej szkoły. Pochowano go z wielką 
pompą, a nad grobem miejscowy projy,,, Zarazem prefekt, żegnając zmarłego 
w pięknej i porywającej mowie powi*jh g zy innymi: „Oto straciliśmy wyjątko- 
wej wartości człowieka, który zdala "ly olitycznych, całe swoje życie poświęcił 
wychowaniu młodego pokolenia.“ Zara” lez wey zabrał głos specjalnie na pogrzeb 
przybyły poseł miejcowy, który, składy (1 wieniec od klubu B. B., wypowiedział 
zdanie: „Bezpartyjny Blok ,Wsp. z R%%, *% swego wiernego, gorliwego i posłu- 
sznego członka * | 


t 


|| 


ŻÓLTA MUCHA 


Zmartwienie 


Jadzia: — Patrz, Zosiu, w Hol- 
lywocd grają „Żar miłości* z Gretą 
Garbo, musimy pójść koniecznie. 

Zosia: — Ale to film dla do- 
rosłych, a my mamy zaledwie po 
16 lat. 

Jadzia: — Nie szkodzi, włożymy 
palta i kapelusze, to ujdziemy za 
starsze. 

Zosia: — Nie da się zrobić. Tam 
mnie jnż znają: zrobiłam w zeszłym 
tygodniu awanturę, gdyż nie chciańo 
mi sprzedać biletu dziecinnego. , 


Cudowny Krem 

— Ten krem jest wprost cudotwór- 
czy. Pani radczyni, przyjaciółka pani, 
używając go zaledwie w ciągu mie- 
siąca, usunęła wszystkie zmarszczki 
z twarzy. 

— Ale co pan mówi, radczyni nie 
zmarszczki, lecz całe bruzdy i rozpad- 
liny miała na twarzy?! 


U piekarza i 

— Mąka staniała, a pańskie bułecz- 
ki zmalały. 

— Musiałem o 50% 
płacę moim robotnikom. 

— No, to tembardziej za większe 
wynagrodzenie mogliby pańscy cze- 
ladnicy wypiekać większe bułki, 


podwyższyć 


Odczepne 

— Jakto, pani zgodziła się zostać 
żoną tego Flakowicza? 

— Tak mnie ząnudzał swoją mi- 
łością, że nie mogłam się od niego 
Inaczej odczepić, jak tylko godząc się 
na małżeństwo. 


Nieporozumienie 


— Sanatorskiemu jest już tak źle, 
że przerwał pracę i wyjechał do Kry- 
nicy na kurację, 


— Wprost przeciwnie, uważam, że 


„ jest jemu dobrze, skoro miał i mógł 


pozwolić sobie na kurację w Krynicy. 


Między 
przyjaciółkami 


— Muszę na chwilę zdjąć 
pantofle, tak mnie palą i uwie- 
rają. 

— Nie dziwnego, ty zawsze 
kupujesz obuwie na różnych wy- 
przedażach, aby jaknajtaniej, 
więc są niewygodne. Ja na: 
tomiast kupuję tylko w pier- 
wszorzędnych magazynach i nie 
patrzę na cenę, dlatego mnie 
nie gniotą. 

— Ale zato twoje obuwie 
gniecie porządnie kieszeń twe- 
go męża. 


Zmiana gabinetu 
Bajka z cyklu dla dorosłych polityków 
Sejm nakrył Czechowicza, 
Mozolił się, trudził, 

Zamknieto go przed czasem, 
Bo tem pana nudził, 
Zażywał więc wywczasów.,, 
Inni skarb łupili... 
A posłów zwymyślano, 
Że Polskę gubili, 
+ 
Byt Polak... książę Józef, 
Co Niemców wcigż kropit, 
A dla honoru Polski 
W Elsirze się utopić. 
Zato dziś, choć bez siodła, 
Na koniu wciąż siedzi 
Iz Placu Piłsudskiego 
Bacznem okiem śledzi, 
Jak dwadzieścia dwa razy 
Gabinet upada, 
A Polska tylko cierpi 
1 nad tem takbiada 


Że z tych zmian gabinetów 
Tworeą się już bajki 
O motywach, wartości, 
Wypalonej fajki, 

Stanisław Bagiński 


Baba i mleko 


Baba powraca do domu 
z próźnemi blaszankąmi po 
mleku i płacze, 

— (Cegoj ty płaces, pyta się 
mąż. 

— Jak nimom płakoć, kiej 
mnie wszyćkie mleko zabrali 
na dobroczynność dla bidnych 
dzieciów. 

— A moześ ty za duzo 
wody dolała? pyta mąż. 

— Tak jak zawse, pół na 
pół. Dzieciska, to nie stare, pe- 
wnikiem se pochorujom, a nas 
wzieniby do kozy. 


Poradził sobie 


Do garnizonu miasteczka X 
nadeslano parję koni, wśród 
których okazało się, że wałach, 
zwany Kaliguła, jest kobyłą. 
Długo głowiono się, co ztym 
fantem zrobić i jak ewentual- 
nie naprawić błąd. Dopiero ko- 
mendant garnizonu, o którego 
oparła się sprawa, wpadł na 
genjalną myśl, wydając nastę- 
pujący rozkaz dzienny: — 

„Ponieważ okazało się, że 
wałach Kaliguła jest kobyłą, 
od dnia dzisiejszego ma się na- 
zywać Messaliną,” 


Roztargniony 
Profesor do swego ko- 
legi: — Możecie mi gratulować, zo- 
stałem dziadkiem, a moja żona babką. 
— A to ciekawe! W tym wieku 
i bliźnięta, - 
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ee Hopa 

s g x è (aktual ay P kaiki [ut 

Oing Nimeć hraje hopaka, | 

OR X 0 A Rusyn hulaje te! 
S A A Na prysidy tropaka 


Bo win marki daje. 
Hop, moi braty Nimćil 


Hop, wy moi mylil Ju 
Bo wże waszi ty bomby 
. Sorok styrt spałyły. rd 
Żyliznyci, telegrafy, 
Majut z namy muku, ih 


Jak hrabyty pocztariw, 
Pokazały sztuku. 
Hop, Rusyński rizuny — 
Bolszewyćki zbui, | 
Niechaj teper skaże Lacb, id 
Jak nam widwetuji? h 
A Lach krute dowhyj wus, 
Zakasaw rukawy, 3 
Wytiahaje nabaja 


Beł raz dziadek jakała, 
Baba ciengiem go prała, 
Tłukła kijem nieboraka, 
Więc urządził jej drapaka, 
Nie mógł z babą dłużej 


Bez to'tak, bo niewiasta 

Z jacełami się szasta, 

Kiedy zegar północ bije, 

Ona w knajpie śnapsa pije, 
Zamiast domu pilnować! 


istrację „Żółtej Muchy“. 


żyć! 


Tedy nie myśląc wiele, 


Gambe farby maluje, 
Siadł sobie przy kościele, 


Włosy wyjandoluje, 


1a rown 


i i il 
Podsłuchując, jak dewotki Z kiecki puszcza se ogony Z swyj dowhoj chalawy. M 
Oznosiły rożne płotki, l wygląda, jak te wrony, Jak zahraw nam hopaka i 
£ Aże uszy puchnęły! Takie są dziś matrony, Na Rusyniw spym, - 
6 z ; , l NIŻ Ne pluhawte kozaka, r 
„Słyszałam, moja pani, Tedy zaś, moje panie, Bożwy prosti swyni! Omega W 
Y Kiej byłam pod jatkami, Trzeba wam sprawić lanie, 
< Ze jak wszystko nie zdrożeje, Bo czy panna, czy mężatka, Współczesny sąd Parysa 
N | To napewno nie stanieje, Każda potrzebuje batka, — Do Parysa — szaławiły, , P 
o Będzie bieda, że aż strach! A wnet minie wszyćko zło) Co ze swych miłostek słynie, - R 
R Przyszły cudne trzy boginie, IB 
a Środek Ciekawy Kum (Kochankami jego były), R 
N na schudniecie , j Wenus, Juno i Wenera. | v 
0 — Powićta, kumie, co to jest — Niechaj Parys głos zabiera, i 
m 


— Dla czego wasz redaktor 
Marjanek Dąbrowski, z kaźdym 
dniem coraz więcej się złości? 

— A bo tyje niemożliwie 
i słyszał, że złość jest najsku- 
teczniejszym środkiem na schu- 
dnięcie. 


ta Sanacyja? 
— Ato widzita, mój Macieju, jest 
to tako krowa, co jom ino wszyć- 
kie brygady dojom. 

— I una daje się tak wszyćkim 
doić? 

— A juści, kiej wuna ślepa! 


— Niechaj powie Parys luby, = 

— Z którą mógłby zawrzeć | 
śluby? 

Parys duma, brwi natęża: — 

Taki słyszą wyrok męża: — dy 

„Moją żoną ta zostanie, 

Która ładne ma mieszkanie.“ 


(REWJA CZTEROLETNIA W DWUCH CZĘSCIACH) 


Wyszła z druku i jest do nabyc 


WIELKA SZOPKA POMAJOWA 


z 
przesyłką 


pocztową 
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Z własnego doświadczenia 


Do posterunkowego podchodzi jakaś kobieta 
i pyta: 

— Kochany panie, którędy można prędko dojść 
na Powązki? 

Posterunkowy: Przez Kasę Chorych, 
p SKAWA pani. 


Chwasty o silnych Korzeniach 


Tak się jakoś składa... na ziemi, w przestrzeni, 
Ze łatwo się złego na dobre nie zmieni! 


Wilk ciągnie do lasu, lis — do ciemnej nory, 
A „chyclów* nie ciągną przyzwoite dwory. 
Zyda poznasz z nosa, krętacza po czynach, 
A gadów masz pełno we wszystkich krainach! 


Z widowni się spycha prawych patrjotów, 
W ich miejsce lokując złośliwych idjotów... 
Rozum odepchnięto — w odleglejsze strony, — 
Dziś w gniazdach sokołów gnieżdżą się gawronj! 
Najgorsze padalce: — dwunożne gryzonie! 
Każdy umie „pływać“, — węc łatwo nie toniel 
Więc gdy się szarańczę niszczy już w zarodku, — 
O właściwym ludziom też pomyślcie środku! 
Mirza 


Wojewoda 
(Zaktualizowana bal ada A, Mickiewicza). 


Żył raz sobie wojewoda, władzą sięgał aż do Dźwiny, 
jak kazała wtedy moda, słabość czuł do Ukrainy. Przykład 
zawsze idzie zgóry: —zwolennikiem był Petlury. Wiwat. wolna | ky 
Ukraina! — Żonę z tamtych wziął ru)ieży. (Była wdową, 
mała syn', zwał się Juryj, z polska Jerzy). Šniła wciąż się 
wojewodzie unja krain W.łzi, Wisły, w wiecznej braci — 
Słowian zg dzie! Piękne były to zamysły! By przyspieszyć , |% 
federację, okazywał dobrą wolę.. Jur pobierał edukację, di] 
dziw-—bo..w ukraińskiej szkole, 

Wojewoda zdyszany, wpada wielce stroskany, łypnął 
okiem z wściekłością, złowrogo... I odskoczył zdeiwiony. 
bo nie zastał tam żony, pokój pusty, — rie było nikogo. 
Ej, Kozaku! Gdz:'e warta? Czemu brama otwarta?! Niema | 
nocą ni psa ni pachołca?! Chcesz zapłacić mi skórą?) — ly 
Sługus m lczy ponuro. A pan strzelbę zdejmuje już z kołka... i 

Wojewoda z komnaty widzi żony swej szaty, jak 


z mężczyzną siedziała w altanie... Pędzi, lec wzdurzo yso r 
a z nim syn jego żony... prosto w ogród, już słyszeć są w sia- | 
nie, jj kie mówi ou słowa ( h)ciaż ruska to mowa)...— „Nam 


potrzebne są skty ip'any.. Ile wojska, policji...składy gdzie amu- t 
nicji.. Tego wiedzieć chcą już ata many. Bę izi :m palić, rabować. 
lachom wojsko buntować, a ty musisz pomagać do zdrady”... l 
Wojewoda wciąż słucha, krew do głowy mu bucha, 
ze zmartwienia i strachu sż blady, 
l „Masz rewolwer mój, Jerzy, zanim łotr ten odbieży, 
ja drogę z d ugiej mu zajdę strony, —Celuj w łotra..., a Śmisło . j 
wpskuj kul mu nie mało i nie dopuść dò żadnej obrony*. 
Ruską krew ma ien Jerzy, więc wolniutko on mier y 
z zawziętością, bez strachu, choć młody. Odwiódł kurek, 
wycelił, nie czekając, wystrzelił, prosto w łeb ojczyma-wo- 
jewody, L. M, 
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Dawniej, a dziś 


Dawniej mtodzian mówił do panny 
2 polotem, 

Że ma włos jedwabny, przetykany 
złotem, 
kwiat 
różany, 
nóżki jak 
Djany.., 
I tak od niedzicli, aż po zmierzch 
soboty, 

Zgóry oraz zdołu wyliczał jej 
i cnoty. 
A dzisiaj do panny, czy brzydka 
czy śliczna, 

Gdy chcesz mieć jej względy — mów 
(H. Lis)  -- fotogeniczna! — 


UKXryta Miłość 
Bartek do Kasi: — Sluchaj 
Kasiu, ty mnie nie kochos? 
— A skąd ty wia? 
— Po twoich ocach widze. 
— E, toś głupi, widzis, ja 
sic wstydze, toi ocy inacej patsą. 


Przybyło 
— Niech pan sobie wyobrazi, 
od wezcraj przybyło mi na wa- 


szafirowe, usta — 


Oczy 


Boski biust Pallady, 
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— Jaka jest różnica między kobietą 
a gi'arą? 

— Żadna i duża, bo tak na gitarze, 
jak i na k biecie grać można, a fora- 
tem kob'eta może grać na gitarze, nz- 
tcmiast gitara tie zagra na kobiecie, 
chociaż często udaje się to n:wet „fu- 


Los 


Każdy płacze i narz'ka, 

Ze dziś marna dola człeka, 

Że za duże sa podatki, 

Nedza wokół, lecą szatki. 
Wielki rozchód, przychód mały, — 
Bezrobotny roczek cały. 

Płacze cenzor, chcąc ordera, 
Pan redaktor łzy ociera, 

Płacze ojciec, dzieci, żona, 
Stryj i wujek, narzeczona, 
Płaczą głodni, płaczą syci, 
Wywiadowcy i bandyci, 

Płacz? Mańka, płacze Wicek, 
Lejba, Sura oraz Irek. 

Zatem znajdźcie dzisiaj człeka, 
Co na życie nie nerzeko; 

Kto zaś wesół, zaraz beknie, — 
Gdy marszałek „stowe“ rzeknie. 


U pośrednika 
małżeństw 


—Ten pański kandydat, co to 
miał być ze starej rodziny, 
jak sprawdziłam, nie jest ani 
hrabią, ani baronem, a nawet 
nie jest zwykłym szlachcicem. 

— A, czy ja pani coś podob 
nego mówiłem? Zapewniałem 


Kzaijo od 


'oBatysuolbegq 4g ezip qe ilAzod 
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jarze“. 


dze pół kilo. 

— Bardzo możliwe, wczoraj, 
zdaje mi się, nie używała pani 
pudru i szminek. 


R. Z.—Warszawa: — Za pomysł do rysurku 
dzi ki' emy, jednak skorzystać z niego ze względów cenzu- 
ra'nych nie mogliśmy. Może inne będą — do przyjęcia. 

„Junosza“ Warszawa: Tekst dobry, rysunek 
słaby, — poleciliśimy opracować naszemu rysownikowi, a wte- 
dy wykcrzystamy. 

Jan Wiśniewski — HraKów: 
tylko „Kupoa uzupełniający", 
który prosimy nadesłać, © 


O:rzy maliśmy 
brak kuponu ze str. |I-szej, 


Jerzy Osmołowski — Łepcz: ~- Ot'zyma- 
liśmy ze stemplem pocztowym „Jastrzębia Góia* kupcny 
i markę ra dosłanie premji, jednak „Kupon uzupełniający“ 
nie zawierał adresu ani nazwiska składającego. Przypuszcz2- 
jąc, że list mógł pochodzić od W-go Pana, zapytujemy, czy 
to było zlecenie Pańskie, względnie tą drogą prosimy wysy- 
łającego o wiadomość, gdzie i koma należy wysłać 
książkę — premię. 

St. Grzybowski — Dąbrowa Górnicza:— 
List Pański zawierał kupcny, lecz brek było marki poc:to- 
wej na wysyłkę premji, — prosimy o jej dosłanie. 

S. Olkuski — Końskie: — Prosimy przeczylać 
wyżej przytoczcną „odponiedż*. 

Euf. Dumański — Równe: W liście Pańskim 
znaleźliśmy „Kupon uzupełniający”, brakowało kuponu Nr. 1 
oraz marki 25 gr., co prosimy dosłać, poczem premię wyślc- 
my. 

T. Żerański — Stężyca: — Nimerów 26, 40 
143 dosłać nie możemy, gdyż uległy kef skacie. 

Z. Bęczkowski—SKierniewice ) Otrzymane listy 
Dr. NowaliowskKi — Błonie | Roki e pas 
J. Tyliński — Radom | 


prosiiny o jej 


syłkę premji, — 
E. Grabowski — Wieluń. dosłanie 


Czas odnowić prenumeratę 
na Kwartał IV-ty! 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


tylko, że jest ze „starej rodzi- 
ny“, co zawsze zdołam udowo- 
dnić, gdvż jego ojciec leczy 96, 
a matka 92 lata| 
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Prędzej 

„Prędzej wiatr w wór zamkniesz, prędzej z pię- 

knych promieni 
Słonecznych drobne kęski włożysz do kieszeni, 
Prędzej magistrat domy kezdomnym zbuduje, 
Prędzej pies się zastrzeli, krokodyl otruje, 
Prędzej Litwę Waldemaras swym płaczem zaleje, 
I prędzej w Kasie Chorych ktoś znów wyzdrowieje, 
Prędzej dyplomata prawdę powie szczerze, 
Prędzej za brutalność Polak Niemca spierze, 
Prędzej w kraju braterska miłość zapanuje, 
Prędzej Czerwona Prasa prawdę wydrukuje, 
Prędzej cenzora znudzi ciągła konfiskata, 
Prędzej otrzymasz dobrą wiadomość od PAT'a, 
Prędzej zaraza w Polsce niezgody zaginie, — 
Lecz urzędnicza bieda grzenigdy nie zginie. 


BEZPŁATNIE! 


Jeżeli ci brak energji, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie i nie znasz 
wyjścia—napisz imię, nazwisko, rok 
i miesiąc urodzenia, kawaler, żona- 
ty, wdowiec, ilość osób najbliższej 
rodziny—napisz również szczerze 
I otwarcie, co Jest główną przyczy- 
ną twolch cierpień, a otrzymasz 
bezpłatnie od uczonego psycho- 
grafologa Szyllera-Szkolnika, auto- se, 

ra prac naukowych, redaktora pisma „Swit“, analizę cha” 
rakteru, określenie zalet, wad, zdolności | przeznaczenia. 
szereg rad | wskazówek, Jak żyć, czynić i postępować, aby 
zwycięsko przeciwsławić się losowi, poznasz kim jesteś, 
kim być możesz! Fdresuj: WARSZAWA, PSYCHO-GRA- 
FOLOG SZYLLER-SZKOLNIK, REDAKCJA „ŚWIT“ NO- 
WOWIEJSKA 32— 6. — Ogłoszenie niniejsze i 75 gr. — 
znaczkami pocztowymi na przesyłkę, załączyć do listu — 
Przyjęcia osobiste płatne godz. 11—3 I 4—7 wiecz 
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„CZYTELNIKOM 
„ŻOŁTEJ MUCHY“ 
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/ JKARBET 


Hare WL — 


Wszystko się zmieniło, tylko ucisk podatkowy wciąż ten sam... 


Następny numer „Żółtej Muchy“ poświęcony będzie 
Wyborom do Sejmu i Senatu 


Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką): kwartalnie zł. 2,50, — półrocźnie zł. 4,50, — rocznie 8,00, — 
Zagranicą 1009, drożej. Konto w P. K. O. Nr. 11001. Przesyłka pocztowa opłacona ryczałtem. 


Ceny ogłoszeń: Cała kolumna (2 szpsltowa)—300 zł. !/, kl— 150 zł. 1/,—75 zł. !/,—40 zł. Mzrgines—50 zł. 


Adres Redakcji ! Administracji: Warszawa, Złoto 50, tel. 102-16. 
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Poklewski-Koziełł. Wydawca Tow. Wyd. „SWAST”*. 
s Zakłady Graficzna Józał Popial I S-ka" Chłodna 27 tel. 77-45, Warszawa. 
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